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ROZDZIAŁ JEDENASTY

Bo­wie wró­cił do domu do­pie­ro póź­nym wie­czo­rem we wto­rek. Pod­czas jego nie­obec­no­ści Gaby szu­ka­ła in­for­ma­cji na te­mat pro­jek­to­wa­nej in­we­sty­cji Bio-Ag i za­sta­na­wia­ła się, w jaki spo­sób przed­sta­wić w swo­im ar­ty­ku­le dwa punk­ty wi­dze­nia na pla­ny tej fir­my. Je­den z nich miał nie­ste­ty tyl­ko jed­ne­go orę­dow­ni­ka – Bo­wie­go. W każ­dym ra­zie tak się jej wy­da­wa­ło, do­pó­ki Bob Chal­mers nie za­pro­po­no­wał, aby we wto­rek rano spo­tka­ła się w re­dak­cji z dwoj­giem miesz­kań­ców Las­si­ter. Gdy zja­wi­ła się o ozna­czo­nej po­rze, do­ko­nał pre­zen­ta­cji.

– To se­ño­ra Mar­gu­eri­ta Lo­pez – przed­sta­wił ele­ganc­ką ciem­no­wło­są ko­bie­tę – oraz jej syn Ruiz. A to dzien­ni­kar­ka, o któ­rej mó­wi­łem – zwró­cił się do go­ści. – Pan­na Gaby Cane pra­cu­je w re­dak­cji ga­ze­ty w Pho­enix, ale mam na­dzie­ję, że wkrót­ce prze­nie­sie się do nas.

– Con mu­cho gu­sto en co­no­cer­les. – Wi­ta­jąc się z pa­nią Lo­pez i jej sy­nem, Gaby po­słu­ży­ła się grzecz­no­ścio­wym zwro­tem hisz­pań­skim, od­po­wied­ni­kiem „Miło mi pań­stwa po­znać”. 

– Mó­wię po an­giel­sku – od­par­ła z uśmie­chem se­ño­ra Lo­pez. – Z przy­jem­no­ścią się z pa­nią spo­tkam. Jak wiem, jest pani przy­rod­nią sio­strą Bo­wie­go McCay­de’a.

– To nie tak. W swo­im cza­sie zo­sta­łam ad­op­to­wa­na przez jego ro­dzi­ców – wy­ja­śni­ła Gaby.

– Nie­waż­ne – włą­czył się Ruiz, spo­glą­da­jąc na Gaby ciem­ny­mi ocza­mi. – Uwa­ża­my, że on ma ra­cję. Re­pre­zen­tu­je­my nie­wiel­ką gru­pę wła­ści­cie­li ziem­skich z obrze­ży Casa Rio. A oto cze­go się bo­imy.

Rzu­cił na biur­ko Boba kil­ka zdjęć. Gaby uważ­nie się im przyj­rza­ła. Po­ka­zy­wa­ły de­wa­sta­cję gór­nych warstw gle­by, któ­re do­słow­nie po­grze­ba­ły fi­gu­ru­ją­ce na fo­to­gra­fii ran­czo do trze­cie­go szcze­bla pło­tu ota­cza­ją­ce­go za­gro­dę. 

– To ero­zja – wy­ja­śnił Ruiz. – Re­zul­tat zbyt in­ten­syw­nej upra­wy roli na te­re­nach pu­styn­nych. Jak pani wi­dzi, ci z nas, któ­rzy miesz­ka­ją w po­bli­żu pro­jek­to­wa­ne­go przed­się­wzię­cia, mają do stra­ce­nia tak samo dużo jak Bo­wie. Nie jest osa­mot­nio­ny, ma po­plecz­ni­ków w Las­si­ter.

– Nie bez przy­czy­ny mówi się z re­gu­ły o dwóch stro­nach me­da­lu – za­uwa­ży­ła Gaby, sia­da­jąc na krze­śle. 

Włą­czy­ła ma­gne­to­fon i przy­stą­pi­ła do wy­wia­du z Lo­pe­za­mi.

Do Casa Rio wró­ci­ła póź­no, po obie­dzie. Nie spo­strze­gła ani Ag­gie, ani Neda. Uśmiech­nę­ła się do sie­bie na wspo­mnie­nie nie­dzie­li, kie­dy to wró­ci­li we trój­kę z ko­ścio­ła. Po pew­nym cza­sie za­sta­ła Ag­gie w ra­mio­nach Neda, na­mięt­nie ca­łu­ją­cych się pod drze­wem, cze­go im szcze­rze po­zaz­dro­ści­ła. Ni­g­dy nie do­świad­czy­ła ta­kich emo­cji, choć lu­bi­ła, kie­dy Bo­wie ją obej­mo­wał i ca­ło­wał. Spo­sób, w jaki tych dwo­je do sie­bie przy­war­ło, pod­su­nął jej myśl, że w ich po­ca­łun­ku kry­je się coś wię­cej niż tyl­ko przy­jem­ność. Za­sta­na­wia­ła się, czy kie­dy­kol­wiek bę­dzie zdol­na do tak sil­nych uczuć jak tych dwo­je.

W kuch­ni za­sta­ła Mon­toyę mam­ro­czą­ce­go coś do sie­bie pod no­sem.

– O co cho­dzi? – spy­ta­ła, na­le­wa­jąc kawy do kub­ka.

– Tia Ele­na po­cie­sza Ag­gie – od­rzekł z wes­tchnie­niem Mon­toya.

– Dla­cze­go? – zdzi­wi­ła się Gaby.

– Od­by­li pierw­szą sprzecz­kę. – Mon­toya wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Bar­dzo ostrą?

– Se­ñor Co­ur­tland go­dzi­nę temu po­je­chał na lot­ni­sko.

– Co ta­kie­go?! – Gaby nie wie­rzy­ła wła­snym uszom. 

– Był wście­kły, na­to­miast Ag­gie pła­ka­ła – opo­wia­dał Mon­toya. – Nie wie­my, co się sta­ło, je­dy­nie że za­szło mię­dzy nimi coś bar­dzo złe­go. Tego się ba­łem. Wzię­li za duże tem­po. Tak mało o so­bie wie­dzą.

– Przy­kro mi to mó­wić, ale Bo­wie bę­dzie wnie­bo­wzię­ty – orze­kła Gaby, od­sta­wia­jąc ku­bek z nie­tknię­tą kawą. – Pój­dę do Ag­gie – do­da­ła, zmie­rza­jąc do wyj­ścia z kuch­ni.

– Bo­wie dzwo­nił z Tek­sa­su! – za­wo­łał za nią Mon­toya. – Po­ja­wi się przed wie­czo­rem.

Gaby za­trzy­ma­ła się w pro­gu. 

– Z Tek­sa­su?

– Tak.

– Roz­ma­wiał z Ne­dem albo Ag­gie?

– Nie, ze mną – od­rzekł Mon­toya.

Tyl­ko z jed­nej przy­czy­ny Bo­wie zna­lazł się w Tek­sa­sie, po­my­śla­ła Gaby, idąc na pię­tro, do po­ko­ju Ag­gie. 

Za­sta­ła ją le­żą­cą na sze­ro­kim łóż­ku, z twa­rzą wci­śnię­tą w po­dusz­kę. Szlo­cha­ła. Tia Ele­na, któ­ra przy­cup­nę­ła obok, pa­trzy­ła na nią z za­tro­ska­niem.

– Gra­cias a Dios – szep­nę­ła na wi­dok wcho­dzą­cej Gaby. – Dzię­ki Bogu, je­steś. 

Wy­mie­ni­ły zna­czą­ce spoj­rze­nia i go­spo­dy­ni szyb­ko się ulot­ni­ła.

– Co się sta­ło? – Gaby zwró­ci­ła się do przy­bra­nej mat­ki i przy­sia­dła na brze­gu łóż­ka.

– Wy­je­chał. – Ag­gie za­rzu­ci­ła jej ręce na szy­ję. – Wy­je­chał i to wszyst­ko moja wina!

– O co po­szło? 

– Chciał, że­bym zo­sta­wi­ła Casa Rio – wy­ja­śni­ła Ag­gie, po­chli­pu­jąc – i za­miesz­ka­ła na od­lu­dziu w Wy­oming z niedź­wie­dzia­mi griz­zly. Mało tego, do­iła kro­wy i wy­pie­ka­ła chleb. – Po­cią­gnę­ła no­sem. – Po­wie­dział, że jego żona sta­ran­nie zaj­mo­wa­ła się go­spo­dar­stwem. Nie­do­brze mi się robi od tego słu­cha­nia o jego żo­nie.

Gaby po­gła­dzi­ła krót­kie wło­sy Ag­gie i za­uwa­ży­ła: 

– Mie­li­ście dla sie­bie mało cza­su. Da­łaś mu szan­sę?

– Wy­star­cza­ją­cą, aby zro­zu­miał, że nie je­stem stwo­rzo­na do ta­kie­go ży­cia, ja­kie dla nas za­pla­no­wał – po­ża­li­ła się Ag­gie. – Wiem, że je­stem nie­fra­so­bli­wa i że nie je­stem przy­zwy­cza­jo­na do wy­ko­ny­wa­nia prac w domu. W prze­ciw­nym ra­zie po co mia­ła­bym za­trud­niać Mon­toyę i Tię Ele­nę? Nie po­tra­fię go­to­wać, bo ni­g­dy nie mu­sia­łam tego ro­bić. Idę o za­kład, że nie wy­do­iła­bym żad­nej kro­wy. Co  przy­szło mu do gło­wy? To nie­do­rzecz­ne!

– Co mu po­wie­dzia­łaś? – spy­ta­ła Gaby.

– Jak to co? To oczy­wi­ste, iż nie za­mie­rzam zo­sta­wić Casa Rio i za­miesz­kać w cha­łu­pie w Wy­oming. Prze­bo­le­ję roz­sta­nie. To było tyl­ko wa­ka­cyj­ne za­uro­cze­nie. – Ag­gie od­wró­ci­ła wzrok i do­da­ła: – Po­wie­dział, że jak dla nie­go je­stem za no­wo­cze­sna.

– Za no­wo­cze­sna? – Gaby zmarsz­czy­ła czo­ło.

– Nie mia­łam nic prze­ciw­ko temu, że­by­śmy się ko­cha­li przed ślu­bem, ale on oświad­czył su­ro­wo, że tam, skąd po­cho­dzi, ta­kich rze­czy się nie robi. – Ag­gie lek­ko się za­czer­wie­ni­ła i do­rzu­ci­ła: – Cóż, tam, skąd ja po­cho­dzę, tak­że cze­ka się do ślu­bu. Tyle że tak bar­dzo go pra­gnę­łam! – wy­ja­wi­ła. – Tym­cza­sem wstał i od­szedł!

Gaby nie mo­gła uda­wać, że ro­zu­mie, bo ni­g­dy nie od­czu­wa­ła tak sil­nych emo­cji. Po­kle­pa­ła przy­bra­ną mat­kę po ra­mie­niu i rzu­ci­ła kil­ka słów po­cie­sze­nia. 

Ag­gie usia­dła i po­tar­ła za­czer­wie­nio­ne oczy, po czym oznaj­mi­ła:

– Ned nie wró­ci, a ja zdą­ży­łam pod­czas przy­ję­cia dla przy­ja­ciół i są­sia­dów ogło­sić na­sze za­rę­czy­ny. Będę mu­sia­ła je od­wo­łać. Co so­bie lu­dzie po­my­ślą… – Urwa­ła i zno­wu łzy po­cie­kły jej po po­licz­kach. – Och, Gaby!

– Za bar­dzo przej­mu­jesz się opi­nią in­nych – stwier­dzi­ła sta­now­czo Gaby. – W każ­dym ra­zie od cza­su do cza­su – do­da­ła, aby do­dat­ko­wo nie de­ner­wo­wać przy­bra­nej mat­ki. – A te­raz otrzyj łzy i chodź­my na­pić się kawy. Mu­sisz wziąć się w garść przed po­wro­tem Bo­wie­go. Chy­ba nie chcia­ła­byś, żeby trium­fo­wał?

– Bo­wie przy­jeż­dża?! Nie dar­mo się mówi, że nie­szczę­ścia cho­dzą pa­ra­mi. Na pew­no mnie ob­śmie­je.

– Nie bę­dzie tak źle – za­pew­ni­ła ją Gaby, cho­ciaż w głę­bi du­szy nie była o tym prze­ko­na­na. – A te­raz chodź­my. Le­piej się po­czu­jesz, jak zjesz i wy­pi­jesz. Ja­dłaś coś?

– Nie, i nie mam ocho­ty. – Ag­gie po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nic dziw­ne­go, że je­steś w tak po­nu­rym na­stro­ju. Spadł ci po­ziom cu­kru – stwier­dzi­ła Gaby. – Gło­wa do góry, wszyst­ko bę­dzie do­brze. Nie oce­nia­ła­bym po­stę­po­wa­nia Neda tak ne­ga­tyw­nie – do­da­ła, pa­mię­ta­jąc upar­tą de­ter­mi­na­cję, jaką nie­kie­dy do­strze­ga­ła na jego su­ro­wej twa­rzy. – Nie jest taki jak więk­szość męż­czyzn.

– To praw­da – przy­zna­ła Ag­gie. – W dzi­siej­szych cza­sach męż­czyź­ni na ogół nie ocze­ku­ją od żon, że będą doić kro­wy i orać zie­mię – do­rzu­ci­ła uszczy­pli­wie. 

Gaby nie od­nio­sła się do tej uwa­gi, tyl­ko po­krę­ci­ła gło­wą. Wraz z przy­bra­ną mat­ką opu­ści­ła sy­pial­nię i skie­ro­wa­ła się ku scho­dom. W ja­dal­ni Tia Ele­na po­da­ła im ka­nap­ki oraz kawę. Le­d­wie zdą­ży­ły zjeść i wy­pić, gdy usły­sza­ły od­głos za­jeż­dża­ją­ce­go przed dom sa­mo­cho­du. To przy­je­chał Bo­wie.

– Idź do sa­lo­nu na te­le­wi­zję – za­su­ge­ro­wa­ła ła­god­nie Gaby. – Ja mu to po­wiem.

– Je­śli za­cznie się śmiać, to po­zwa­lam ci ude­rzyć go naj­moc­niej, jak zdo­łasz – po­wie­dzia­ła Ag­gie. 

– Nie bę­dzie się śmiał. Za­raz wra­cam.

Szyb­kim kro­kiem po­de­szła do fron­to­wych drzwi i wy­bie­gła na ze­wnątrz. Bo­wie pod­niósł gło­wę i na jej wi­dok oczy mu roz­bły­sły.

– Jaka miła nie­spo­dzian­ka – rzekł, sta­wia­jąc wa­liz­kę na pod­jeź­dzie. – Chodź do mnie, kot­ku.

Za­nim Gaby zdą­ży­ła co­kol­wiek po­wie­dzieć, chwy­cił ją w ta­lii, uniósł i po­ca­ło­wał de­li­kat­nie w po­li­czek, po czym po­sta­wił z po­wro­tem na nogi. 

– Zbo­czy­łem do Tek­sa­su, żeby do­wie­dzieć się cze­goś o panu Co­ur­tlan­dzie – wy­ja­śnił. – Wy­na­ją­łem pry­wat­ne­go de­tek­ty­wa dla przy­spie­sze­nia ca­łej spra­wy. Je­śli cho­dzi o tego dżen­tel­me­na, to…

– … wy­je­chał – wpa­dła mu w sło­wo Gaby.

– Wy­je­chał – po­wtó­rzył Bo­wie.

– Tak jest. Wró­cił do Wy­oming. 

Gaby była nie­mi­le zdzi­wio­na po­wi­ta­niem. Bo­wie nie za­cho­wy­wał się jak ko­cha­nek, ra­czej jak brat przy­rod­ni, za któ­re­go go wszy­scy bra­li. Czyż­by do­szedł do wnio­sku, że już jej nie chce? Czy jej po­wścią­gli­wość osta­tecz­nie go znie­chę­ci­ła? Jak to moż­li­we, sko­ro ona tę­sk­ni­ła za nim każ­de­go dnia i śni­ła o nim każ­dej nocy?

– Dla­cze­go? – spy­tał, marsz­cząc czo­ło.

– Ag­gie nie chce doić krów i orać zie­mi – wy­ja­śni­ła Gaby. – Poza tym, on nie chciał pójść z nią do łóż­ka, po­nie­waż nie są mał­żeń­stwem.

– Słu­cham?! 

– Star­si lu­dzie tak­że się ko­cha­ją – przy­po­mnia­ła mu Gaby. – Ca­ło­wa­li się i przy­tu­la­li, co nie­chcą­cy wi­dzia­łam w nie­dzie­lę. Pra­gną się na­wza­jem, ale on jest jed­nym z tych pu­ry­ta­nów, któ­rzy bez ob­rącz­ki na pal­cu nie po­zwo­lą za­cią­gnąć się do łóż­ka. Ag­gie się wście­kła i ode­sła­ła go do wszyst­kich dia­błów.

Bo­wie był wy­raź­nie zszo­ko­wa­ny. 

– Prze­cież mó­wi­my o mo­jej mat­ce!

– Wiem. – Gaby uśmiech­nę­ła się z lek­kim za­że­no­wa­niem. – Czy to nie jest eks­cy­tu­ją­ce? I po­my­śleć, że po two­im wy­jeź­dzie spo­dzie­wa­łam się umrzeć z nu­dów.

– Twier­dzisz, że Co­ur­tland opu­ścił Casa Rio? Na do­bre? – Naj­wy­raź­niej Bo­wie chciał się upew­nić.

– Na to wy­glą­da.

– Po­kłó­ci­li się?

Gaby ski­nę­ła gło­wą.

– Ag­gie jest moc­no sfru­stro­wa­na.

Bo­wie wes­tchnął cięż­ko, prze­su­wa­jąc spoj­rze­nie po Gaby, po­czy­na­jąc od kształt­nych pier­si, przez wą­ską ta­lię, zmy­sło­we bio­dra i dłu­gie smu­kłe nogi.

– Wiem wszyst­ko na te­mat fru­stra­cji – mruk­nął pod no­sem i do­dał gło­śniej: – Nie mogę so­bie wy­obra­zić, że moja mat­ka od­czu­wa to samo.

– Ona nie jest sta­ro­świec­ka – za­uwa­ży­ła Gaby, sta­ra­jąc się nie za­czer­wie­nić pod wpły­wem spoj­rze­nia Bo­wie­go. Pierw­szy raz do sza­rej su­kien­ki za­ło­ży­ła pa­sek, aby pod­kre­ślić ta­lię. – O ile się nie  mylę, oni są w so­bie za­ko­cha­ni. 

– To nie ma zna­cze­nia, sko­ro zszedł nam z oczu – orzekł Bo­wie. – Dzię­ki Bogu! Oba­wia­łem się, że będę mu­siał uciec się do szan­ta­żu, żeby się go po­zbyć.

– Cho­dzi o two­ją mat­kę – na­po­mnia­ła go Gaby. – Nie masz pra­wa…

– Mam wszel­kie pra­wa – prze­rwał jej Bo­wie. – Casa Rio to na­sza ro­dzin­na sie­dzi­ba i je­stem zo­bo­wią­za­ny wo­bec zmar­łe­go ojca za­cho­wać ją dla Ag­gie, do­pó­ki bę­dzie żyła, a po­tem dla sie­bie i ewen­tu­al­nych mo­ich po­tom­ków. Nie od­dam Casa Rio ob­ce­mu męż­czyź­nie, naj­praw­do­po­dob­niej żi­go­la­ko­wi. – Pod­niósł do ust pa­pie­ro­sa. – Za­trzy­mam to, co jest moje, kot­ku, a Casa Rio na­le­ży do mnie.

– Upar­ty je­steś – za­uwa­ży­ła Gaby.

– Oj­ciec na­uczył mnie do­strze­gać w naj­roz­ma­it­szych sy­tu­acjach wła­sną ko­rzyść. Dzię­ki temu nie po­peł­nię błę­du, pró­bu­jąc być zbyt wy­ro­zu­mia­ły.

– Czy nie wi­dzisz, że po­stę­pu­jesz bez­względ­nie?! – ob­ru­szy­ła się Gaby. – Nie ty je­den masz okre­ślo­ne pra­wa. 

– Je­śli cho­dzi o Casa Rio, to tak. – Do­tknął jej wło­sów. – Po­do­ba­ją mi się roz­pusz­czo­ne.

– A co z Ag­gie? – Gaby wró­ci­ła do za­sad­ni­cze­go te­ma­tu. – Pła­cze, od kie­dy Ned wy­je­chał.

– Po­ka­że­my jej kil­ka ro­dzin­nych zdjęć, a ju­tro za­bie­rze­my do Tuc­son na ro­deo – od­parł Bo­wie. – Naj­wyż­sza pora, że­by­śmy spę­dzi­li czas w ro­dzin­nym gro­nie. To jej po­pra­wi na­strój.

– Ju­tro? Ależ, Bo­wie, z sa­me­go rana mu­szę po­le­cieć do Los An­ge­les na spo­tka­nie z wi­ce­pre­ze­sem fir­my Bio-Ag. Na­to­miast wie­czo­rem zbie­ra się rada miej­ska Las­si­ter i nie może mnie tam za­brak­nąć.

– Do Las­si­ter po­ja­dę z tobą – oświad­czył sta­now­czo Bo­wie. – Nie ma mowy, że­byś o tej po­rze sama wy­bra­ła się w te re­jo­ny.

– Nie ro­zu­miem. – Gaby prze­stra­szy­ła się, wi­dząc jego wy­raz twa­rzy i sły­sząc ton, ja­kim to po­wie­dział.

– Czyż­by? Mó­wi­łem ci w Pho­enix, że mi gro­żo­no. Groź­by nie usta­ły, mimo że ne­go­cja­cje za­wie­szo­no.

Gaby po­pa­trzy­ła na Bo­wie­go, za­sta­na­wia­jąc się, co by po­czu­ła, gdy­by jemu coś się sta­ło, sko­ro sama myśl była nie do znie­sie­nia.

– Mógł­byś się wy­co­fać – za­su­ge­ro­wa­ła, choć wie­dzia­ła, że je­śli Bo­wie cze­goś chce, to nie zre­zy­gnu­je.

– Mógł­bym też się za­jąć szy­deł­ko­wa­niem – od­pa­ro­wał. – Mar­twisz się o mnie?

– Oczy­wi­ście. Był­byś go­tów dać się za­strze­lić za kil­ka akrów zie­mi.

– Kil­ka ty­się­cy – sko­ry­go­wał.

– Wszyst­ko jed­no! Nie są war­te two­je­go ży­cia!

– Uwa­żam, że na­le­ży wal­czyć o to, co ma dla czło­wie­ka war­tość. Je­śli wy­zna­wał­bym inną za­sa­dę, to po­zwo­lił­bym ci uciec do Pho­enix na­stęp­ne­go dnia po two­im przy­jeź­dzie, a prze­cież mia­łaś taki za­miar.

Gaby nie była w sta­nie wy­trzy­mać prze­ni­kli­we­go spoj­rze­nia Bo­wie­go. Po chwi­li przy­zna­ła:

– Może i tak, ale po­zo­sta­nie tu­taj nie było dużo bar­dziej roz­sąd­ne. Czy nie mo­że­my po­zo­stać przy­ja­ciół­mi?

– Przy­ja­ciół­mi i ni­czym wię­cej? To masz na my­śli?

– W nie­dzie­lę nie­chcą­cy pod­pa­trzy­łam, jak Ag­gie ca­łu­je Neda. Ten wi­dok… bar­dzo mnie po­ru­szył i do­szłam do wnio­sku, iż sta­ło się tak dla­te­go, że ni­g­dy nie do­świad­czy­łam po­dob­nych emo­cji. Nie mam po­ję­cia, czy w ogó­le by­ła­bym do nich zdol­na. Wiem tyl­ko, że na­mięt­ność jest dla mnie czymś ob­cym, praw­do­po­dob­nie tak jak dla cie­bie czymś nie do przy­ję­cia był­by jej brak.  – Gaby spoj­rza­ła Bo­wie­mu w oczy. – Nie chcę po­znać bólu, jaki te­raz od­czu­wa Ag­gie. My­ślę, że nie by­ło­by dla mnie do­bre, gdy­by­śmy… sta­li się so­bie bar­dziej bli­scy, a po­tem się roz­sta­li.

– Nie chcesz ry­zy­ko­wać – za­uwa­żył Bo­wie.

– Nie.

– A je­śli na­uczył­bym cię od­czu­wać na­mięt­ność? 

– Moż­na tego na­uczyć? – spy­ta­ła.

– Po­cze­kaj, a się prze­ko­nasz – od­parł. – Kto nie ry­zy­ku­je, ten nie zy­sku­je, kot­ku.

– Mu­szą być dzie­siąt­ki ko­biet, któ­re chcia­ły­by za­ry­zy­ko­wać zwią­zek z tobą.

– Dzie­siąt­ki, któ­re ko­cha­ły­by moje pie­nią­dze – od­rzekł z nut­ką cy­ni­zmu w gło­sie. – Nie­wie­le chcia­ło­by mnie bez nich.

– Chy­ba po­win­nam ci spra­wić do­bre lu­stro – za­uwa­ży­ła Gaby – i oku­la­ry. Na­praw­dę do­brze mi się przyj­rza­łeś? 

– Masz czu­łe ser­ce. – Bo­wie za­cią­gnął się pa­pie­ro­sem. – Lu­bisz zwie­rzę­ta i ro­man­tycz­ną mu­zy­kę. Cie­szy cię za­chód słoń­ca. Po­tra­fisz  ma­rzyć. Upie­rasz się przy swo­im, je­śli uwa­żasz, że ra­cja jest po two­jej stro­nie. Je­steś lo­jal­na w sto­sun­ku do osób, któ­re ko­chasz, a tak­że wiel­ko­dusz­na, pra­co­wi­ta i miła dla lu­dzi, któ­rzy cię ota­cza­ją. – Po­chy­lił się ku Gaby. – A tak­że wprost stwo­rzo­na do ca­ło­wa­nia. Do­brze ci się przyj­rza­łem i po­do­ba mi się to, co wi­dzę.

– Ag­gie mó­wi­ła, że lu­bisz po­ezję – rze­kła jak­by mi­mo­cho­dem Gaby.

– Na­praw­dę? A ty? – Po­wiódł pal­cem po jej ciem­nej brwi.

– Och, tak, bar­dzo. Jed­nak cie­bie bym o to nie po­dej­rze­wa­ła.

– Na do­brą spra­wę mnie nie znasz, praw­da? – Bo­wie prze­su­nął pal­cem po dol­nej war­dze Gaby.

In­stynkt na­ka­zy­wał jej chwy­cić jego dłoń i ode­pchnąć, ale nie usłu­cha­ła. Po­lu­bi­ła dreszcz pod­nie­ce­nia, jaki wy­wo­ły­wał do­tyk pal­ców Bo­wie­go. Rzu­cił pa­pie­ro­sa i przy­su­nął się bli­żej, po czym ujął w dło­nie jej twarz. Czu­ła jego od­dech, cie­pło bi­ją­ce od po­tęż­ne­go cia­ła. Tym ra­zem po­ca­łu­nek bę­dzie bar­dziej gwał­tow­ny, po­my­śla­ła, lecz po raz pierw­szy ta per­spek­ty­wa nie na­pa­wa­ła jej lę­kiem. Chcia­ła, aby był na­mięt­ny, żeby ca­ło­wa­li się z ta­kim sa­mym za­pa­mię­ta­niem, jak pod­pa­trze­ni przez nią Ned i Ag­gie.

Na­gle otwo­rzy­ły się drzwi fron­to­we domu.

– Och, nie, tyl­ko nie te­raz – mruk­nął Bo­wie, z usta­mi tuż przy  war­gach Gaby, po­nie­waż roz­legł się po­de­ner­wo­wa­ny i pod­nie­sio­ny głos Tii Ele­ny. 

– Gra­cias a Dios! 

Bo­wie zdu­sił bu­tem tlą­ce­go się na zie­mi pa­pie­ro­sa.

– Yo sé, Tia Ele­na – po­wie­dział. – Gdzie za­sta­nę mat­kę?

Go­spo­dy­ni od­po­wie­dzia­ła na to py­ta­nie. Po wej­ściu do domu, Bo­wie w hal­lu zo­sta­wił wa­liz­kę i od razu udał się do sa­lo­nu, gdzie cze­ka­ła na nie­go Ag­gie. Nie pa­trzył na Gaby, nie był w sta­nie, po­nie­waż wciąż był pod wra­że­niem chwi­li, gdy omal nie wziął jej w ra­mio­na.

– Na co cze­kasz?  – wy­ce­dzi­ła Ag­gie. – Śmiej się.

– Nie za­mie­rzam – od­rzekł, sia­da­jąc obok niej na so­fie. – Jest mi przy­kro. 

– Czyż­by? – Mat­ka spoj­rza­ła na nie­go kpią­co. – Prze­cież chcia­łeś nas roz­dzie­lić.

– Nie­praw­da. Chcia­łem, że­byś była szczę­śli­wa. Może tro­chę prze­sa­dzi­łem swo­im za­cho­wa­niem i za­po­mnia­łem, że mimo paru si­wych wło­sów wciąż je­steś atrak­cyj­ną i peł­ną ży­cia ko­bie­tą – do­dał ze zna­czą­cym uśmie­chem.

Ag­gie naj­pierw się za­czer­wie­ni­ła, po czym ro­ze­śmia­ła i wy­cią­gnę­ła rękę, aby do­tknąć syna, lecz osta­tecz­nie ją cof­nę­ła.

– Co się sta­ło? – zdzi­wił się. – Bo­isz się, że za­cho­ru­jesz, jak mnie uści­skasz?

Ag­gie znów się za­czer­wie­ni­ła i ro­ze­śmia­ła. Na­chy­li­ła się ku Bo­wie­mu, a on wziął ją w ra­mio­na i utu­lił, bo zno­wu za­czę­ła pła­kać. Ta sce­na wy­da­ła się Gaby ka­mie­niem mi­lo­wym w ich sto­sun­kach. Była szczę­śli­wa, wi­dząc, iż mat­ka i syn przy­tu­li­li się praw­do­po­dob­nie po raz pierw­szy w do­ro­słym ży­ciu Bo­wie­go.

Po­szła po kawę, a kie­dy wraz z Mon­toyą wró­ci­ła do sa­lo­nu, usły­sza­ła, iż Bo­wie opo­wia­da Ag­gie o wy­jeź­dzie do Pho­enix. Od­no­to­wa­ła w my­ślach, że nie wspo­mniał o po­by­cie w Tek­sa­sie, więc go nie zdra­dzi­ła. Ra­zem obej­rze­li te­le­wi­zyj­ne wia­do­mo­ści, ale je­dy­nie in­for­ma­cja o na­pa­dzie na miesz­kan­kę Las­si­ter zwró­ci­ła ich uwa­gę.

Gaby wsta­ła, gdy tyl­ko uzna­ła, że wy­pa­da jej opu­ścić Ag­gie i jej syna, wy­ja­śnia­jąc, że musi się wcze­śnie po­ło­żyć. Mia­ła na­dzie­ję, że Bo­wie nie za­pro­po­nu­je, iż ją od­pro­wa­dzi do po­ko­ju, po­nie­waż była pod zbyt du­żym wra­że­niem jego obec­no­ści. Naj­wy­raź­niej był w po­dob­nym sta­nie, bo tyl­ko ży­czył jej do­brej nocy.

Po­ło­ży­ła się do łóż­ka, ma­jąc na­dzie­ję, że in­for­ma­cja o na­pa­dzie, do któ­re­go do­szło w Las­si­ter, nie za­kłó­ci jej snu. Nie­ste­ty, kosz­ma­ry noc­ne wró­ci­ły. Zla­na po­tem, po­now­nie prze­ży­wa­ła we śnie to, co wy­da­rzy­ło się w sto­do­le w Ken­tuc­ky, i od­ci­snę­ło na niej tak sil­ne pięt­no, iż ska­za­ło ją na ży­cie sa­mot­nej ko­bie­ty. W grun­cie rze­czy na­wet nie ko­bie­ty, a bez­pł­cio­wej isto­ty.

Zno­wu czu­ła ręce szar­pią­ce jej ubra­nie, wdy­cha­ła woń whi­sky, sły­sza­ła pi­ja­ny re­chot. Pa­mię­ta­ła, jaką od­ra­zą na­pa­wał ją do­tyk tego bru­ta­la, jak moc­no przy­tło­czył ją cię­żar zwa­la­ją­ce­go się na nią po­tęż­ne­go cia­ła. Jak­by tego było mało, pa­dło prze­kleń­stwo i po­czu­ła sil­ne ude­rze­nie. Krew była do­ko­ła…

– Gaby!

Wy­ry­wa­ła się trzy­ma­ją­cym ją rę­kom, opie­ra­ła się i wal­czy­ła. 

– Za… zabi… za­bi­ję cię… – wy­dy­sza­ła. – Zo­staw mnie! 

Na­gle po­czu­ła, że ten ktoś sil­nie nią po­trzą­sa. Otwo­rzy­ła oczy, zo­ba­czy­ła przed sobą za­tro­ska­ną twarz Bo­wie­go i zro­zu­mia­ła, że wy­bu­dzi­ła się z kosz­ma­ru.

Bo­wie nie wie­dział, jak po­wi­nien po­stą­pić. Gaby cała dy­go­ta­ła. Łzy po­pły­nę­ły jej po po­licz­kach, od­dech przy­spie­szył, twarz po­bla­dła, oczy nie­mal­że wy­cho­dzi­ły z or­bit. Do­my­ślił się, iż opa­dły ją  strasz­li­we wspo­mnie­nia. Bał się wziąć ją w ra­mio­na i utu­lić, żeby nie po­gor­szyć jej sta­nu, ale zo­sta­wić też nie mógł.

– Chcę cię tyl­ko przy­tu­lić, do­pó­ki nie prze­sta­niesz drżeć i się choć tro­chę nie uspo­ko­isz – po­wie­dział ła­god­nie. – To wszyst­ko. Po­zwól mi na to. Nie zro­bię ci krzyw­dy, przy­rze­kam.

– Bo­wie – szep­nę­ła i unio­sła ra­mio­na.

Ob­jął ją czu­le. Gdy­by tyl­ko mógł zna­leźć męż­czy­znę, któ­ry jej to zro­bił, i roz­gnieść go na mia­zgę! Ze zdzi­wie­niem od­krył, że obok wście­kło­ści ode­zwał się w nim in­stynkt opie­kuń­czy. 

– Już do­brze, dzie­cin­ko – szep­nął. – Je­stem przy to­bie. Nic ci nie gro­zi.

Wstał i wziął Gaby na ręce, szep­cząc ko­ją­ce sło­wa. 

– Mam mo­kre po­licz­ki, zmo­czę ci ko­szu­lę – po­wie­dzia­ła ła­mią­cym się gło­sem, do­ty­ka­jąc koł­nie­rzy­ka jego błę­kit­nej ko­szu­li. 

No­sił ją do gar­ni­tu­ru, ale te­raz był bez ma­ry­nar­ki i kra­wa­ta, a ko­szu­la była roz­pię­ta aż do pasa. Zwró­ci­ła uwa­gę na opa­lo­ną skó­rę i mu­sku­lar­ną klat­kę pier­sio­wą. 

– Wy­schnie – od­rzekł, opusz­cza­jąc ją na pod­ło­gę. – Za­raz się po­za­pi­nam – do­dał, prze­ko­na­ny, że prze­ra­ził ją wi­dok na­gie­go mę­skie­go tor­su.

– Nie boję się cie­bie. 

– Po­dej­rze­wam, że nie po­wiesz mi, co tak cię prze­ra­zi­ło we śnie, praw­da?

– Nie mogę o tym mó­wić.

– Cóż, mam na­dzie­ję, że zda­jesz so­bie spra­wę, iż w za­ist­nia­łej sy­tu­acji nie zo­sta­wię cię tu sa­mej. 

Bo­wie ro­zej­rzał się po po­ko­ju, a zo­ba­czyw­szy szla­frok, po­mógł Gaby go wło­żyć, sta­ra­jąc się nie wpa­try­wać w jej cia­ło, któ­re­go kształ­ty pod­kre­śla­ła cien­ka noc­na ko­szu­la. Za­wią­zał pa­sek szla­fro­ka i zno­wu wziął ją na ręce.

– Do­kąd chcesz mnie za­nieść? – spy­ta­ła.

– Two­je łóż­ko jest dla mnie za krót­kie. Musi więc być moje.

– Bo­wie…? – Gaby ze­sztyw­nia­ła.

– Nie masz po­wo­du do obaw. Po pro­stu nie zo­sta­wię cię tu sa­mej w ciem­no­ści, prze­stra­szo­nej i roz­dy­go­ta­nej. Tyl­ko tyle. 

Gaby była w po­ko­ju Bo­wie­go tyl­ko raz czy dwa, i to pod jego nie­obec­ność. Duże po­miesz­cze­nie, utrzy­ma­ne w brą­zie, beżu i zie­le­ni – ko­lo­rach zie­mi – od­po­wia­da­ło jego oso­bo­wo­ści. Na kró­lew­skim łożu z bal­da­chi­mem le­ża­ła koł­dra w in­diań­skie wzo­ry, od­chy­lo­na tak, że wi­dać było be­żo­we prze­ście­ra­dło.

– Wła­śnie mia­łem się po­ło­żyć, kie­dy usły­sza­łem two­je krzy­ki – wy­ja­śnił, kła­dąc ją na łóż­ku. Po­chy­lił się i oparł na ra­mio­nach. – Bę­dziesz spa­ła ze mną – oznaj­mił. – Wło­żę pi­ża­mę, że­byś była spo­koj­na, iż z mo­jej stro­ny nic ci nie gro­zi. Wpraw­dzie na ba­se­nie wi­dzia­łaś mnie nago wy­cho­dzą­ce­go spod prysz­ni­ca, ale mimo to się ubio­rę – do­dał, wsta­jąc, by się­gnąć do szu­fla­dy po pi­ża­mę.

Gaby za­pa­mię­ta­ła, jak mę­sko i oka­za­le pre­zen­to­wał się nagi Bo­wie, ale na­wet nie śmia­ła o tym wspo­mi­nać w tych oko­licz­no­ściach. 

– Co po­wie Ag­gie? – spy­ta­ła.

– Nie bę­dzie­my się te­raz tym mar­twić. Na pew­no obu­dzę się na czas, by cię stąd wy­pro­wa­dzić. – Zna­lazł pi­ża­mę, za­mknął szu­fla­dę i spoj­rzał na Gaby. – Bo­isz się mnie? – spy­tał.

– Nie.

– To już coś – orzekł, kie­ru­jąc się do ła­zien­ki.
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